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(Polska i Czechosłowacja cdzyskały 
golność w wyniku pierwszej wojny świe. 

owej. Nauki z dziejów płynące, rze- 
„ARE geograficzna oraz wzajem- 
ny inmveres polityczny nokazywałyby , 
zdawało się,obu państwom jek najściś: 
lejszą współpracy, Nie było jej prze, 
cież mizdzy piervszą a druga wojną ! 
światową, 

Dlaczego? 

Zaróno Polacy. jek i Czesi muszą 
sobie*na to pytanie szczerze odpowie 
dziec;albowiem bez szczerości ni.ema 
zaufania, a: bez zaufaniń trudno orga- 
nizować współpracą. i Folaey, i kg 
si pragną by znane powiedzenie Ma 
ryka,że jak niema wolnej SZA SEI 
wącji bez wolnej Polski - tak niema 
EA Polski bez wolnej Czechosło- 
e o „stało, SIE 50 tej wojnie żywą 
prawdą. Razęm więc musimy się ude- 
rzyć w piersi i przyznać do błędów 
przeszłości;co nam przyjdzie tem łat- 
wiej,że myliliśmy się po obu stronach 
wspólnej granicy.» 

Zapewne, jeśli w zaraniu drugiej 
niepodległości nie było RAE sa 
komi 2 Czechami pełnego zaufania,slła 
e ło się na to wiele przyczyn. Eo 

aszej pierwszej niepodległości r2c- 
ie stonu obu narodów nie zawsze były 
identyczne. Rozwój historyczny nie , 
ukształtował jednolicie ani psycho-. | 
dłogji Polaków i Czechów,ani ich struk | z 
tury społecznej, Wspomnienia z "ied-| 
nia,gdzie przedgt awiciele austrjac-- : 
kiego znboru współpracowali z Hab-- | 
sburgami, podcząs gdy ogromna, więk 
szość narodu czeskięgo. była! nimi 
w welce,nie przyczyniały się do utr- 
walenia mię dzy nami atmosfery ser- 
deczności. Ideę solidarności słowiań 
skiej mroził wreszcie w Polsce wiatr 
rosyjskiego panslewizmu,kiedy w Cze- 
chach jego powiew był uznawany ra- 
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czej zę odżywczy. Qto w paru zdaniach|mi jak najlepsze stosunki, 


Bale 
polscy i 
powali w Poryżu, w latach 1917-1918, | 
do opracowania podstaw współpracy cbu 


zt a p a wspomnień z jakim 


NIE _ POSZŁA 


czescy mężowie stanu przystę| wówczas swego interęsu W „współprac 


E= 


e oem e wa m a mm mę 


narodów,których drugo niepodległość 
była bliska, 
= 

Dyudziestolecie stosuntów.polskó" 
czechosłowackich można podzielić na 
trzy okresy: 

— w pierwszym chciała współpracy. 
Polska,ale jej inicjatywa padałą, 
Pradze. na grunt obojętny; 

— w drugim żadna ze stron niei 'wys- 
tgpowała ze szczerą. inicjatywą poz... 
głębienia wzajemnych stosunków; 

— w trzecim chciała wspóźprocy 
Czechosłowac ja,ale spotykała się 
z obojętnością urzędowe j Jarszawy, 

Okres pierwszy trwa do maja 19261; 
Zaczyna <a bardzo: drematycznie,bo 
zbrojną napaścią chów na Cieszyn. 
Żapomieliśmy im krew przeloną, za- 
pomnieliśmy targu dobitego w Spa w 
chwili gdy walczyliśmy rozpa czliwie 
z bolszewicką nawałą, Już w r.1921'" 
Konstanty Skirmunt występuje z imie 

atywą współpracy politycznej z Czę- 
chosłówacją. W r.1923 Marjan Seyda 
idzie dalej i przewidująco proponu= 
je przebudowę Małej Ententy na czwór ' 
preymierze, któreby było sojuszem 
gwara ntu jącym wszystkie granice 
wszystkim partnerom, 4 r.1925,w ro- 
ku układów locazneńs kich,talk niefor- 
tunnych dla wschodnich sasiadów Nie 
miec,Aleksander Skrzyński gotów jest 

zawrzeć z Czechosłowacją pett gwa- 

zncy jny,który. redukuje się do pak | 
tu koncyljacji i arbiteżu. Wszystkie | 
trzy inicjatywy dyplomatyczne ~var- 
szawy spotykają się z niepowodzeniem 
z tej prostej przyczyny,że og GU B 
ce czynniki w Fradze nie widzą, jak 
interes mogłaby mieć Czechosłowacja 
w ścisłem wiązaniu się z Polską zą 
grożoną przez Niemcy i Związek. sok” 
wiecki podczas gdy Czechosłowacja “ 
utrzymuje przecież z obu mocarstwa- 
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Jeśli Czechosłowacja nie wida 
cy 
z Polską,dużą winę ponosi zą to rów- 
nież dyplomacja froncuska. pływy. 


| wojskowych. Londyn i 


ko 


_lityczne i z Polska 


= 2 
, francuskie w Warszawie i w Pradze by- 
ły ogromne, Miała Francja układy po- 
(1921) i z Cze-- 
chosłowacją (1924), W urzędowych 
enuncjacjach nię nazywane we Francji 
tych układów sojuszami i bardzo dba- 
no o to,by nie precyzować zbytnio 
wzajemnych zobowiązań,albowiem Quai 
a»Orsay prowadziło jednocześnie poli 
tykę pojednania z Niemcami. Gdyby 
Francja tego pragnęła = doszłoby na- 
pewno do sojuszu polsko-czechosłowac- 
kiego,ale wówczas trzebaby się było 
naprawdę sprzymierzyć z "allićs' de 
revers", Niechęć Francji do wiązania 
swego losu z losem Polski i Czechosło 
wacji nie usprawiedliwia atoli lekko-- 
myślności,z jaką oba narody szowian- 
skie traktowały swoje wzajemne inte-- 
resy: 

Okres drugi w stosunkach polsgko- 
czechosłowackich rozpoczyna się ma- 
jowym zamachem stanu w Polsce i. koñ- 
czy dojściem do władzy Hitlera w Niem 
czech, Gdy w poprzednim okresie na 


* polską politykę zagraniczną wywiera- 


y 


"w okresie drugim kieruje 't 


"ły poważny wpływ dwa wybitnie czecho- 


filskie obozy polityczne, — Stronnic- 
two Narodowe i- Stronnictwo Ludowe, - 

polityką, 
wyłącznie Piłsudski.„Marszałek Czechów 


nie lubił ,za wojskowege partnera ich 
uważać nie chciałyłudził się nato- 


miast,że uda mu się stworzyć przymie- 
rze polsko-węgiersko-rumuńskie, 


| współpracę polsko-czechosłowacką nikt 
7 się w tym okresie nie troszczy, i tak 
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' Wśród odp 
pee tylko Pi 
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mija znów lat sżedem - lat,w ciągu 
których Niemcy i Rosja dźwigają się 


fi z niómocy, w jaką je wepchnęły klęski 


Z woj 


| nuje początek szybkiegó, dózbrojenia 


skowe i qxewołmceje o ! 
dobycie władźy przez Hitlera znami 


" Rzeszy. oraz wejście joj na drogę re-, 


wizy j tepytor a 80208 r siły 
owiedzialhych mężów stanu 

sudski wyciąga należyty wnio 

sek z tej rzeczywistości i występuje 


'z inicjatywą żak o. a er okon 


aryż Sugestije 
tę ódrzucają. Piłsudski dokonywa wów 
czas próby sił na Westerplaste,dając 
Zachodowi do zrozumienia,że w Gda 
sku byłoby bardzo łatwo wszcząć z 
Niemcami wojnę "legalną" ,ale i ten 
"coup de sonde" spotyka się nad Tami 
zą i nad Sekwaną z przyjęciem lodo- 
watem.-W okresie włosko-brytyjskiej 
inicjatywy 'paktu czterech nawiązuje 
się ściślejsza.polsko-czechosłowacka 
gra dyplomatyczna,ale nie wychodzi 
ona poza ramy epizodu, Jesienią 19533 
r.po wystąpieniu Niemięc z Ligi i 
dwu rozmowach ambasadora Fran ois - 
Ponceta z Hitlerem,Piłsudski dochouzi 
do przekonania,że wielkie demokracje 


nia" Trzeciej Rzeszy cudzym kosztem, 
„godzi się zatem na polsko-niemiecki 
pakt nieagresji. W koncepcji Hitle-- 
ra ów pakt miał wciągnąć Polskę w 
orbitę wpływów niemieckich,izolować 
ją całkowicie od Zachodu oraz pchnąć 
w wojnę ze Związkiem sowieckim, Pił= 
sudski,który pakt nieagresji z Niem- 
cami poprzedził analogicznym paktem 
ze Związkiem sowieckim,starał się 
tylko wygrać na czasie; liczył,że 
Polska z pewną swobodą ruchów bę- 
dzie mogła czekać na nieunikniony 
konflikt,który rozpali się między 
Niemtami a Zachodem spowodu zbrojeń, 
Nadrenji,Austrji czy Czechosłowacji, 
zająwszy takie stanowisko taktyczne, 
urzędowa polska pólityka zagraniczna 
głucha była na inicjatywy zbliżenia 
i współprAcy,z jakimi występowała 
teraz Praga, 

Taki był stan stosunków polsko- 
czechosłowackich w przededniu mona- 
chijskiego dramatu; Przed rządem i 
armją Czechosłowacji stanęła alter- 
natywa:bić się lub kapitulować, 
Armja gotowa była walczyć, domagała 
się jednak od rządu by jej zapewnił 
interwencję przynajmniej jednego . 
wielkiego sojusznika, Ponieważ dyp-< 
lomacja czechosłowncita była zdania, 
że pomimo istniejących paktów wza- 
jemnej pomocy nie ruszy się ani Fran-, 
cja,ani Związek sowiecki - rząd pras-. 
ki zdecydował się na kapitulację, 
Gdyby wybrał drogę walki,w żadnej 
kombinacji polskie siły zbrojne nie 
kaj A przeciwko czechosłowac 
kim, Przeciwnie: gdyby Francja była 
gotowa dotrzymać słowa danego Czecho-, 
słowacji = armja polska poszłaby 

przeciw Niemcom. Gdy latem 1938 r. 
ambasador Noel zapytał raz ministra 
Becka co zrobi Polska na wypadek 
uderzenia Niemiec na Czechosłowację, 
padła odpowiedź: "To samó co Francja 
w pięć minut później",., Ponieważ 
zachodnie demokracje poświęciły swą 
czechosłowacką siostrzycę na ołta- 
rzu 'appeasement»u' rząd polski uz 
a SSAKI czas na odebranie 
Cieszyna. Metody, jakich użyto,oraz 
okoliczności, jakie towarzyszyły tej 
restytucji,były tego rodzaju, że 

olak nie może wspomnieć tego epizo- 
du bez uczucia wstydu. 


x 
Paul .,Schmidt,szef gabinetu Ribben- 
tropą,odważył się w r.1938 powie- 
dzieć do mnie - Polaka i Słowianina 
- że Czesi gą "ein Lakaienvolk" ,któ- 
ry za ćwierć wieku wogóle przestarńie 
istnieć, Zapewne w rok póżniej ten` 
sam "dyplomata" „rozmawiając z kim 
innym, w podobny sposób mówił o na 
rodzie polskim. Nie ulega wątpliwoś- 


europejskie pójdą na drogę "zjednywa-'ci.,że całkowita germanizacja rodzimyc 


a m 


ziem czeskich i pelskich była. jl „PP narodów w znacznym stopniu zależy - 


"celem polityki Miene. AM od. tego czy po tej wojnie zdobędzie— 
" Wierzymy Ww zwycięstwo - jest to, | my sić na wspólną politykę zagrahicz= 
przedewszystkiem sogaODiemie proada. ną,na ścjusz wojskowy i na ścisłą. 
.cji,a więc zagadnienie czasu, ~ ale współpracą gospodarczą, Rozpamięty- 
TEE mamy jeszcze jasnej wizji Euro wajmy doświadczenia minionego dwu. 


Py po Hitlerze; Oczywiście,nasuwają |dżiestolecia. Oby nauka nie Poszła 
=8fę tu pytania,na które nawet zgodny |w.-las ! 
dwugłos polskó mczeslii nie jest w sta. 


nie odpowiedzieć, Ale byt naszych obu „o Kazimierz Smogorzewski 


ć WE, ) 


( Ciąg: dńlszy ), 
Lecicty tak myśli Sakłaka, äle le- zannmrotak łamanym już głosem. 


I, 


ciał ii”ezas, Naraz - coś,jakby szum 
motoru, 
Ocknął się, A ani 
Nasłuchiwyał | OBA Sk 
Dagi lech V : EOG OPONA 
Spojrzaź w stronę leśniczego. ` 
pni żnadcu, z niego. i 
Czyżby: nię przyszedł.:.? 
Nie, nië mą go! Naprawdę, ab" 
A tu > leei Ptaszysko wielgaehne, 
straszne. Goraz bliżej i bliżej.Skrę 
cił nad las. Leci na niego. Szum; huk! 
Widzi człowieka, Nie,dwóch. Widzi. cel 
wyrażnie, coraz wyrożniej. 
-ya Rany” Boskie! Kokłociński! Nie ma dł 
«go. A tu - uciekają. Chwile auciekną,|..., 
Boże! Jezusiecku! Jakże to „..! a 
Desperacja się go chyta. R, 
Tak,nie może bydi SAT 
Cog w nim załkńło, Zatargało, 
- Błysk w oczach i po chwili = Hek 
-;4 dubeltówki. 
Odi huku wangan] strzelby ,od tego = 
co się stało,mało nie zleciał, — Chodz! Dam gi list iubrockhęc grosza. 
„Otumaniał. Pojedziesz i-będziesz bezpieczny. A 
Jak to się stało. "Przecie nie ohciał ja Ga spenctruję, jak i co, Jak się 
do nich strzelać, Nie poto przyszedł .| uciszy i będzie, dobrze, to wrócisz i 


‘To Kokłociński. Ach ten leśniczy | |... i... weżmę cię na służbę, jeśli 
Porwała go złość. Duchem zsiunął się | nie masz nic lepszego do roboty, 
z drzewa i skoczył na równe nosi. -~ Jakto? To pan by mnie wziął? 


do służby? 
TA czegóżby nie? Š 
y'i d jakimś innym głosem ga mówić 
niby do siebie,niby do Sakłaka. 
~ Myślałem wiele, wiele o tym nie- 
szczęściu, I wydumałem sobie, żeś nie 
choii mnie zabić, lo,ba i zaco? 
Wigo -ei=prźebićzyłem. 4 ala tegomu, 
rodzinie twej, jak mogłem „pomagałeń. 
|Odsicqziałeś, odcierpiałeś i kwita. 
Po prawdzie, to było za ostre.Dzie- 
'sięć lpt. Maryjo Swięta! Po sprawąed- 
-40-leśniczemu.. I tęraz dopiero spós "liwości, to należało Się rok,no,dwam 
strzegł załamaną' jego - szczękę "odl „mie jz a kłusownictwo i za hieümyglne usz” 
szczęśliwego strzału. ` za rodzenię ciała. No bo popatrz, jakieś 
— A jeśli który z nich n alto” -| mnie; urządził, 
| przed śmiercią zrobił. zezna mia;to 66 | . Sakłak spuścił wzńok, Było mu ni- 
| -wtedy? Uciekaj! Uchodź stad jak naj- jak, Tsk,baba mu trajkotała o jakiejć 
pytichle ji = T” ae do kogo pójdę? - tam pomocy leśniczego,ale myślał se 


— Czyś ty oszalał Grzegorzu: - jak 
grom spadły no niego słowa a 
skiego. 

Ż płonącym wzrokiem spojrzał nań 
ą potem wbił wzrok w ziemię i milcza 

A tu Kokłociński walił w niego sło 
„wami, jar cepem po klepisku. 

- A'e czyś ty się zastanowił ,co Trorm:<=F 
bisz? Ty z dubeltówki walisz, śruqina-- 
„ai? Myślisz,że WZ tacy głupi 1. 
nie spostrzegą. A „Jęś Lió fee. trafił? 

= lo nie'możę być! - whhenął: - EAr. 


A. RE 


że bał się go i dlatego przyświad- 
czoł babie i dzieckom. 

Naraz przystanął, Zatrzymał się i 
lesniczy. 

-A pan? co pan zrobi ze sobg? 

- Ja? A cóż mnie to wszystko obcho 
dzi? Ja się do niczego nie mieszam. 

- Jakto? rozumował Sakłak.-Udaje? 
szy... czy ma go za głupka? A może, „y 
Ach! tak = przypomniał sobie słowa 
komunisty 'tego: laki ban,taki burżuj, 


, 


to od wszystkiego się wypiera a skru- 
pi sina głupim chłopie czy robotni- 


*ku',. Tak tó i prawdał Pewnikiem., 
Ruszyli w stronę leśniczówki, 
W'Sąkłaku gotowało się. Nie nie 

rożumiał, Był jek nieporadne dziecko. 

Iść - czy zawrócić? 


L4 


- Me skądci to,mój drogi,strzeliło 


do głowy = przerwał myśli Jakłaka 
łagddny głos leśniczego — walić do 
_. lotników z drzewa? < 
á Jakto skąd? - ze zdumieniem zwró. 
ciżł się Sakłak do niego. = 
«. — No tak,skad? > | 
Sakłek aż przystanął.Patrzył w leś 
niczego i wahał się,;czy pewiedzieć, 
"że wie,wszystko wie,czy zmilczeć? 
a; — To...tak...Samo przyszło =- wyce- 
OEJR.po chwili, | 
"= Przemyślnyś — rzekł z uznaniem 
Me czy. Widać i z tego, jes umiał, 
tak dobrze ukryć swoją fuzję, A szu- 
kali. Szczególnie ten Brzuścik,par-. 


, 


p eplnęewiec, Strzeż się go,uni-- 
udasz, Zwąchał się z Niem- 


| kaj ,bo to 


zabić, 


cami i używe teraz. Ale to do czasu, 
do: czesu tylka, Jek będzie Polska e.e 

- To będzie Polska? szczerze zapy- 
tał, 

- A jakżeś myślał? Będzie, I to 
większa,lepsza,szczęśliwsza. Ale nie 
pora o tym mówić i =- niebezpiecznie. 

Spora Ćma ich otaczała, Przed leś 
niczówką Kokt ociński zatrzymał Sak 
łaka,'aby nikt się niczego nie do- 
myślał" i wszedł do środka. Be. 

Sakłak zaniepokoił się długą nie- 
obecnością leśniczego, I zaraz zro- 
dziło się w nim podejrzenie. 

.— A może on təm cóś przemyśla złe- 
go, Uniegn telefon. Boże! 

Od leśniczówki oderwał się cień, 

Sakłak miał się na baczności.ścis- 
nął dubelitówkę, 

-Sakłak! - usłyszał głos leśnicze- 
go.Zabawiłem nieco czasu,ale musia-. 


'Łem list pisać,by cić jak swego prży 


jęli i, dopomogli, Bo niewiadomo,ca, 
ce L JP, Masz Qu list do pani 
zczarnickicoj,tuż pod Radomiem,Py- 
taj o folwark Michałów. Gdyby do, 
to szukasz pracy, Rozumiesż? | 
Pary nie puszczaj z gęby. Z nikim 
nie wdawaj się w rozmowę, Iaź! I to 
zaraz. A tu masz dwie stówki na dro- 
Ser mo fr z-Bogiem i f 
< Sakłak stał osłupiały, Nie nie ro- 
żumiał a właściwie nie wiele. Jedno 
tylko wracało do głowy: stówki.Dwie 
stówki, Tyla pieniędzy, I za co? I 
to dał człowiek,którego przysiąg 
sdm. 


ZŁOTE MYSLI .BOLESŁAWA PRUSA . 


Urodzeńie jest najmniejszą zasługą tych,którzy się rodzą. 
l  ( Lalka»), 


Śmierć nie rzuca się na odważnych;staje tylko naprzeciw 
nich,jak zły pies i patrzy zielonymi óczyma: czy nie 
zmrużą powieki? i 


Na szczyty gór wchodzi się 


R. © 


REHABILITACJA KRÓLA LEOPOLDA 

W połowie czerwca zakończył się 
proces o obrazę czcei,wytoczony przed 
sądem królewskim w Londynie przez ad 
mirała Sir Rogera Keyesa przeciwko 
wydawcom "Daily Mirror", Keyes był 
przydzielony do osoby Leopolda bel- 
gijskiego w chwili napadu wojsk nie-. 
mieckich na Belgję dn. lÔ maja ub.r. 


( Lalka ). 
nad przepaściami, i 
( Faraon ), 


NE 


"Daily Mirror" „zarzucając królowi 
zdradę spowodu kapitulacji,obarczy=! 
ło współwiną Keyesa,który swojego 
czasu po powrocie do Anglii domagał 
się odroczenia wszelkiego sądu o de- 
cyzji króla Belgów do chwili uzyskaę 
nia dokumentów w tej sprawie, Po tej 
linji poszło oświadczenie premjera 


` 


** siego L w ciągu 


poc le w Izbie Gmin, 
, W wyniku przewodu sądowego wydawcy 
„yfaily Mirror'nie tylko przeprosiii. 
admirała a reyes sa,lecz równisż 
BUBLiGzhe oświadczenie, że byli. wro 
Siczeni w błąd ji że na Eola 
„Bie może Gi * jakikolwiek 
-TTR kapi cul mE armii DE 
sakty his toryczn „ustalone 
"Sad; „wygląda ją jak e 
Król Leopold w chwili inwazji Bel- 
s» oddał siebie i swoję armię pod 
rozkazy naczelnego dowódziwa Tranóme 
całej dE RYTU SAGE apek- 


. 


Pe LOW 
Tenir NRN 

E LE 
przez j 


n E 


dia: ściśle rozkazy tego dowództwa 
87.20 maja arnja brytyjska i. odżroc" 
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